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„Drwęca“ wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
czwartek i sobotę rano, — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,25 zl  z doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 3,75 zł, z doręeueniem 4,30 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

B ra k i wytiawaiotwo: JDrwęca“ Sp .zo .p . w Nowemmieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-lamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Numer telefonu: Now em iasto 8.

Adres telegr.: „Drwęca" N ow em iasto-Pom orze,
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Dokąd należy kierować żale i skargi 
za straty poniesione skutkiem 

dewaluacji.
U posłów  poczyna się  budzić sum ien ie .
Żale i narzekania z powcdu utraconych skutkiem 

dewaluacji oszczędności czy to złożonych w bankach, 
czy to danych na pożyczkę państwową, umilknąć nie 
cbcą, I dziwić się nie należy. Przecież ból to nie­
mały i strata niełatwa do zniesienia, kiedy się ciężką 
i mozolną pracą zdobyty grosz odkładało w nadziei 
zapewnienia sobie spokojnego i pewnego życia na sta­
rość, a teraz nie mieć z tego ani grosza i widzieć się 
na stare lata, kiedy ułomność i słabość zarobkowaniu 
wszelkiemu położyła kres, skazanym na nędzę i biedę 
i łaskę innych ludzi. Każdy rozsądny człowiek posia­
dający czucie ludzkie i litościwe serce, w głębi serca 
współczuje z wszystkimi dotkliwie poszkodowanymi, 
i co w jego siłach z pomocą spieszyć gotów. Ale ta 
strata bolesna i stąd powstałe skutki nikogo nie upraw­
niają do rzucania posądzeń i oszczerstw w kierunku 
tych, którzy w tej sprawie żadnej nie ponoszą winy. 
A jednak tak często słyszy się złorzeczenia względem 
tych, którzy stali i stoją na czele instytucyj bankowych, 
jakoby ci byli odpowiedzialni za poniesione straty. 
Dochodzi do tego jeszcze i ta okoliczność, że niesu­
mienni agitatorzy dla celów osobistych i party¡uo*poli­
tycznych usiłują wyzyskać to nieszczęście. Rzucając 
oszczerstwa i kolumje na tych, którzy w trudnych 
warunKaeh z poświęceniem usiłowali od zagłady rato­
wać nasze tak zbawiennie działające instytucje, starają 
się ich zohydzić w oczach ogółu, a siebie rzekomem 
niby litowaniem się nad poniesioną stratą i wyrządzoną 
krzywdą postawić jako zbawców i dobrodziejów. Nic 
ich to przecież nie kosztuje kilka wyzwisk, obłudne 
oburzenie i darcie niby z bólu szał i już cel osiągnięty. 
Że Krzywdzą niewinnych, że rzucają oszczerstwa na 
Bogu ducha winnych, że grubą niewdzięczność i nie­
sprawiedliwość popełniają względem tych, którzy z własną 
nieraz stratą i szkodą pracowali dla naszych instylucyj, 
o to ich głowa nie boli, sumienie nie trapi — boć su­
mienia u nich nie ma — a obdzieranie bliźnich ze 
sławy, im nie ból, ale zadowolenie i przyjemność 
sprawia.

Każdy człowiek posiadający choć odrobinkę dobrej 
woli i umiejący zdrowo i rozsądnie myśleć, umie sobie 
zdać dokładnie sprawę z tego, te  jeżeli banki potra­
ciły pieniądze skutkiem dewaluacji, to skąd mogą one 
swym deponentom je zwrócić. Owszem mogą wrócić, 
ale tylko takie same bezwartościowe znaki pieniężne, 
jakie otrzymywali od tych, którzy z banków pożyczali. 
A tych, t. j. zdewaluowanych marek polskich nikt 
z deponentów dziś nie chce, bo najwyżej by je rzucić 
musiał na ulicą — lub do kosza. A skoro ustawo­
dawstwo nie pozwaia na zmuszenie dłużników do 
zwrotu pożyczonych pieniędzy w zwaloryzowanej war­
tości, to i dla banków nie masz żadnej możliwości od­
dania deponentom zwaloryzowanych wkładek. Jeżeli 
przeto poszkodowani mogą mieć słuszne żale i pretensje, 
to już nie do banków, a zwłaszcza naszych spół­
dzielni, które są własnością wszystkich do nich należą­
cych członków, a którzy również utracili swoje udziały, 
ale do rządu i do tych wszystkich, którzy się na po­
życzkach banków dorobili i zbogacili.

Co do rządu, to tenże na dewaluacji zyskał 4 
miijarda złotych. Wypuścił bowiem marek polskich za 
4.800000000 — a wykupił potem w końcu wszystkie 
te marki, gdy złoty zaprowadzono za 300000000 zło­
tych. Rząd zatem na czysto zarobił okrągłe 4500000000 
złotych. Za te pieniądze rząd polski prowadził wojnę 
z bolszewikami, urządził kraj, podtrzymywał urzędni­
ków, żywił wojsko, zakupywał broń, amunicję, gdyż 
obywatele polscy w tym czasie tyle co nic nie płacili 
podatków. Więc jeżeli kto, to rząd miałby obowiązek 
zwrócenia utraconych przez dewaluację oszczędności. 
Właśnie nad ią sprawą dnia 8-go marca odbyła się 
w łonie komisji budżetowej ożywiona dyskusja.

Referent podziału preliminarza budżetowego, d o ty  
czącego długów państwowych, wy łuszczył, że z ogól* 
oego rozpatrywania naszych operącyj kredytowych

w ub. okresie okazuje się, że w bardzo szerokich roz­
miarach eksploatowano rynek wewnętrzny.

Kredyt zagraniczny tylko w początkach przyszedł 
nam z pomocą i to głównie w postaci towarów prze­
kazanych z zapasów lub likwidacji materjałów wojen­
nych. Natomiast koszta budowy państwa, koszta pro­
wadzenia wojny, koszta naprawy zniszczeń wojennych, 
pokrywaliśmy wyłącznie z własnych zapasów, własnych 
oszczędności. Wkłady te były szerokiemi inwesty­
cjami, których koszt powinien być rozłożony na kilku 
pokoleń.

W porównaniu z zagranicznymi wierzycielami Pol­
ska potraktowała swoich obywateli po macoszemu.
0  ile tamtym zobowiązaliśmy się zwrócić wkłady pełne
1 niezredukcwane w złocie, to względem własnych oby­
wateli przeprowadziliśmy waloryzację ogromnie krzyw­
dzącą bez zabezpieczenia przed spadkiem waluty od 
chwili emitowania.
U chw ala  kom isji dom aga s ię  n a p ra w y  b łędów .

Na tle tego referatu rozwinęła się dyskusja, w któ­
rej zabierali głos: poseł Rozrrarin (Koło żyd). Byr- 
ka (Piast). Michalak (N. P. R.). Wyrzykowski (Wy­
zwolenie). Rymar (Z. L. N ). Wszyscy mówcy w

1 zupełności i solidarnie podzielili pogląd referenta.
W wynika tej dyskusji postanowiono opracować 

\ odpowiedni wniosek poselski, który większość komisji, 
I bez względu na przynależność partyjną podpisze i złoży 
! do laski marszałkowskiej.

Wniosek ma na celu zatarcie tych wszystkich błę- 
\ dów, jakie podyktowała krótkowzroczna polityka na-

1* szych ministrów i przyczynić się do wzmocnienia 
zaufania w dziedzinie kredytów.

Z tego wynika, że sprawą naprawy wyrządzonej 
szerokim kołom społeczeństwa krzywdy, zajmie się po- 

| nownie w niezadługim czasie sejm. Co z tego wy- 
j niknie, trudno dziś powiedzieć, ale w każdym razie już 
l to ssmo oznacza pewien dodatni objaw, że budzi się su- 
, mienie w łonie sejmu, aby choć w części społeczeń­

stwu wynagrodzić wyrządzone krzywdy.
Co do prywatnych ludzi, którzy pożyczając z ban- 

j ku pieniądze, dorobili się niemi majątku i się zbogacili, 
to słuszna byłaby sprawa, by i ich poc ągnięto do 
zwrotu choćby części zdobytego majątku, aby w ten 

j sposób choćby część straty powetować można poszko- 
j dawanym. Miejmy nadzieję, że i tu znajdzie sejm 

środki i sposoby, aby tę straszną krzywdę teraz jesz­
cze jakoś choćby częściowo tylko naprawić.Pożyczka angielska dia

Londyn, 9. 3. Związek polskich producentów 
cukrowych zawarł z British Overseivat Banc umowę, 
w sprawie uzyskania kredytu w wysokości 3 miljony 
funtów. Pożyczka ta zastanie pokryta przez eksport 
cukru polskiego do Anglji.

Warszawa. Przemysł cukrowniczy otrzymał zapew­
nienie od grupy banków angielskich (Oversea’s Banku) 
że udzielony mu będzie kredyt na kampanję tegoroczną 
w wysokości 3 miljonów funtów szterlingów. Pokrycie 
tych kredytów nastąpi w drodze wywozu cukru pol­
skiego na rynek angielski.

Co do podziału kredytów; to nastąpiła umowa, że 
Związek Cukrowników zachodniej Polski otrzyma pół-

polskich cukrowników.
tora miljona funtów szterlingów, Związek cukrowników 
byłej Kongresówki, również półtora miljona funtów 
szterlingów.

Kredyty powyższe umożliwią przemysłowi cukrow­
niczemu przeprowadzenie kampanji, wymagającej co­
rocznie ponad 200 miljonów zł.

Rokowania doszły do skutku na drodze bezpośred­
niego porozumienia między przemysłem cukrowniczym, 
a sferami bankowemi angielskiemu Ostatnio bawił w 
Londynie prezes Związku cukrowników, p. Zsgleniczny, 
który przed para dniami powrócił do Warszawy, gdzie 
referował sprawę przyznania pożyczki angielskiej w 
Ministerjum Skaióu.

Eksport polskich maszyn rolniczych do Turcji.
W związku z udzieloną Polsce koncesją przez rząd 

turecki na otwarcie składów maszyn i narzędzi rolni­
czych przy stacjach linji kolejowej anatolijsko—bagdac- 
kiej, staje sie aktualną sprawą zaznajomienia się naszych 
sfer przemysłowo-handlowych z rynkiem tureckim w 
zakresie tych przedmiotów. Z raportów departamentu 
handlowego w Waszyngtonie, który ma najlepiej zor­
ganizowany wywiad handlowy na całym świecie, wy­
nika, że przywóz pługów do Turcji w ostatnich dwóch 
lalach sięga 20 000 sztuk. Są one prawie wyłącznie 
pochodzenia niemieckiego, lub czechosłowackiego, 
siewniki głównie sprowadzą się z Niemiec, częściowo

z Ameryki i Węgier. Zapotrzebowanie na kosiarki jest 
stosunkowo ograniczone i wyraża się w liczbie około 
100 sztuk rocznie. Dotychczas w największym użytku 
są żniwiatki starego typu pochodzenia rosyjskiego. Co­
raz więcej jednakowoż rozpowszechniają się żniwiarki 
udoskonalone typów amerykańskich.

Obliczają, że w granicach Turcji jest obecnie 
czynnych 350 młockarni, z których ccnajmniej 80 pro­
cent jest pochodzenia angielskiego. W ostatnich latach 
dało się zauważyć znaczne zapotrzebowanie na wi­
rówki, które wyraża się w ilości od 400 do 500 sztuk 
rocznie.

Obraza uczuć narodowych, stąd awantura na wiecu posła Bryla.
P o se ł B ry l -właśnie w  dn iu  pogrzebu  śp . a rc y b isk u p a  C iep lak a , o czy w iśc ie  z zam iarem  

p o d ra ż n ie n ia  ucznć po lsk ich  zw o ła ł w  L u b lin ie  w iec , n a  k tó ry m  m ia ł w y g ło s ić  odczy t o B o lszew ji.
Warszawa, 13. 3. Zapowiedziany na wczcraj od­

czyt pos. Bryla w Lublinie spowodował wielkie awan­
tury w sali żydowskiego kinoteatru. Zebrały się tłumy 
a gdy p. Bryl wstępował na mównicę, aby rozpocząć 
odczyt, wówczas rozległy się na sali głosy przeciwko 
przemawianiu. W sali kina wytłuczono wszystkie szyby

i doszło do »rękoczynów". Pos. Bryl zwrócił się 
o pomoc do policji. Gdy przybył starosta, uznał 
zebranie, wobec krzyków i awantur, za rozwiązane. 
Taki stan rzeczy zmusił pos. Bryla do zaniechania 
odczytu. Zwołał więc poufny wiec poselski.

Parlament rumuński pod opieką żandarmerji.
Bukareszt, 9. 3. Po trzydniowej przerwie zebrała 

się dziś Izba na posiedzenie. Budynek parlamentu 
był w czasie posiedzenia obsadzony przez silne poste­
runki policji i żandarmerji, które ustawiono nawet w 
kuloarach i na galerjacb. Rząd motywował te środki 
ostrożności obawą przed ewentualnemi wystąpieniami 
opozycji.

Posłowie opozycji wnieśli do przewodniczącego 
Izby interpelację z powodu obecności prokuratora

J wojskowego w parlamencie. W odpowiedzi na to, 
I podsekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrz­

nych oświadczył, że prokurator wojskowy zjawił się 
tylko, celem otrzymania instrukcji w sprawie utrzy­
mania porządku na mieście, ponieważ zachodzi obawa 
niepokojów.

Na ulicach Bukaresztu krążyły dziś przez cały 
dzień liczne patrole policji, wojska i żandarmerji.
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O rozszerzenie Rády Ligi Narodów.
Genew«, 11. 3. godz. 13,20. Wczorajsze burzliwe 

posiedzenie członków Rady Ligi Narodów skompliko­
wało do reszty sytuację. Stanowisko poszczególnych 
delegacyj sprecyzowane było z niezwykłą ostrością.

Sytuacja jest taka: Szwecja oświadczyła, że głoso­
wać będzie przeciw rozszerzeniu Rady. Brazylja grozi, 
że głosować będzie przeciw wstąpieniu Niemiec do 
Rady, o ile sama nie otrzyma miejsca stałego. Hiszpanja 
grozi, że wystąpi z Ligi, o ile nie otrzyma satysfakcji. 
Niemcy zapewniają, że nie wyjadą z Genewy, o ileby Radę 
Ligi rozszerzono w marcu. Brazylja motywuje swoje 
v e to : gdy obiecywała, że będzie przeciwną wstąpienia 
Niemiec do Rady nie przypuszczała, że Rzesza nie na­
leżąc jeszcze do Ligi, sprzeciwi się kandydaturze po­
stawionej w 1924 roku i nie chce być tak naiwną, by

głosować za Niemcami na to, by ci sprzeciwili się mej 
kandydaturze. W podoDny sposób rozumuje Hiszpanja, 
dowodząc, iż sytuacja uległa takiej zmianie, że musi 
colaąć przyrzeczenia dane Niemcom. Stwierdzić też 
należy, że zobowiązania członków Rady, poparcia 
kandydatury Niemiec do Rady, me są tak stanowcze 
jak ogólnie się przypuszcza i nie są jednobrzmiące.

Niemcy sugerują obecnie, że nie będę przeciwni 
powiększeniu miejsc stałych i niestałych Rady oraz 
poszczególnym kandydaturom, o ileby takie reformy 
uzyskały większość w Radzie. Nie zgodzą się" jednak 
nigdy, by reorganizacja Rady nastąpiła w marcu, a na 
przyszłość nie chcą dać żadnych pisemnych zobowią­
zań. Wszyscy zastanawiają się czy i jak z tej sytuacji 
bez wyjścia wybrnie Briand.

Brazylja grozi glosowaniem przeciw wejściu Niemiec do Rady Ligi Narodów.
Genewa, 10. 3. Środowe poufne posiedzenie 

członków Rady, a więc jeszcze przed przyjazdem 
Brianda miało charakter niesłychanie burzliwy. Po­
czątkowo w dość zdecydowanej formie Paul Boncour 
polemizował z Underem, starając się odwieść go od 
zajętego stanowiska. Następnie delegat Brazylji Mello 
Frnaco, wystąpił bardzo gwałtownie w obronie żądania 
stałego miejsca dla Brazylji, zaznaczając ostro, że 
Brazylja niema zobowiązań locarneńskich i że jeżeli 
nie przyznane jej zostanie miejsce stałe, to będzie

głosowała przeciwko przyjęciu Niemiec do Rady. Nie 
chodzi tu oczywiście o przyjęcie Niemiec do Ligi, lecz 
do Rady, co gwarantowano Niemcom w Locamo.

To wystąpienie Brazylji wywołało wielką konster­
nację wśród zebranych. Dzięki niemu więc, są już 
dwa veta zgłoszone: jedno przeciw rozszerzeniu Rady 
(Szwecji), drugie na wypadek zlekceważenia żądania 
Brazylji — przeciw Niemcom. Można skonstatować 
wobec tego, że sytuacja się skomplikowała.

Przed fiaskiem sesji genewskiej.
N iem cy od rzu c iły  w sze lk ie  fo rm uły  kom prom isu. — Nie ch cą  żadną m ia rą  dopuścić P o lsk i do L ig i.

Genewa, 13. 3. Wczoraj nastąpił nowy zwrot w 
sytuacji. O godz. 19.30 kanclerz Luther przybył do 
Chamberlaina, a następnie udał się z nim do Brianda. 
Oświadczył cn, źe rząd niemiecki odrzuca ostateczny 
kompromis, opracowany na południowej konferencji 
państw, które podpisały pakt reński. Kompromis ten 
polega na odroczeniu sprawy miejsca niestałego, które 
miało być przeznaczone dla Polski, przyczem w formule 
kompromisowej o Polsce wogóle nie wspomniano. 
Spodziewano się, że Niemcy zgodzą się na to ostatnie 
ustępstwo, gdy sprawę miejsc stałych dla Brazylji, 
Hiszpanji i Polski postanowiono oddać specjał 
nej komisji Rady Ligi, która opracowałaby sprawę 
reorganizacji Rady i wnioski swoje przedstawiła wrześno- 
wemu zgromadzeniu.

Hiszpanja objawiła duże niezadowolenie z powodu 
takiego załatwienia sprawy. Brazylja, otrzymawszy 
ugodowe instrukcje od swego rządu, gotowa była zgo­
dzić się na ten kompromis. Szwecja uzależniła swoje 
stanowisko od opinji Niemiec. Kanclerz Luther twierdzi 
jednak, że rząd Rzeszy nie odstępuje od swej tezy 
i domaga się, aby sam jeden wstąpił do Rady Ligi.

Briand przyjął prasę w nastroju bardzo przygnę­
bionym i oświadczył, że rozmowy będą prowadzone 
nadal, chociaż ustępliwość Francji posunięta została 
jak najdalej.

Sytuacja zupełnie zmieniona i dziś widoki na 
pomyślne zakończenie zgromadzenia są zupełnie nikłe 
wskutek oporu Niemiec wobec Polski.

Manifestacja w Warszawie.
Warszawa, 13. 3. Wczoraj odbył się w sali Filhar- 

monji wielki wiec akademicki w celu zamanifestowania 
stanowiska młodzieży co do stałych miejsc w Radzie 
Ligi Narodów. We wczorajszym wiecu wzięło udział 
kilka tysięcy młodzieży. — Wygłoszono szereg prze­
mówień, wygłoszonych w tonie bardzo poważnym 
i uchwalono rezolucję, domagającą się stałej reprezen-

I tacji Polski w Radzie Ligi Narodów. Potem wyruszył 
j ogromny pochód młodzieży przez ulice miasta. Chcia­

no się udać przed gmach poselstwa niemieckiego, lecz 
policja przeszkodziła temu. Pochód ruszył więc przed 
poselstwo francuskie, włoskie i belgijskie, wnosząc 
przed niemi okrzyki na cześć naszych sojuszników.

W i a d o m o ś c i .
N o w e m ia s to , dnia 15 marca, 1926 r.

Kalendarzyk. 15 marca, Poniedziałek, Klemens Dworzak* 
16 marca, Wtorek, Cyrjak z tow., mm; Jul*

Wschód słońca g. 6 — 18 m. Zach. słońca g, 18 — l  m 
Wschód księżyca g. 7 —19 m.Zach.księżyca g. 19 —* 12 m*

Z m iasta i  powiatu.
R oczne W alne zeb ran ie  członków  B an k a
Lądow ego w  N ow em m teście n. D rw ęcą .
N ow em iasto. W piątek dnia 12 marca o godzi­

nie 1. po połudn. odbyło się w lokalu Banku Ludowe­
go doroczne Walae zebranie. Ze sprawozdania wy­
głoszonego przez p. Berka, dyrektora Banku, wynika, 
że oDrót roczny wynosił 3 miljony 707 tysięcy złotych. 
Jeżeli się zważy, iż depozyta były bardzo szczupłe, bo 
wynoszące tylko 76 tys. 500 zł i udzielane bankowi po­
życzki również skąpe, to osiągnięty w ten sposób tak 
znaczny obrót świadczy o znacznej ruchliwości i żywot­
ności naszej spółdzielni. Z czystego zysku 3300 zł. 
walne zebranie kwotę 2500 zł. przekazało w myśl 
propozycji Zarządu i Rady Nadzorczej do funduszu dla 
najbiedniejszych dewaluacją pokrzywdzonych deponen­
tów. — Utworzenie tego funduszu świadczy o dobrej 
woli instytucji kojenia choćby narazie najboleśniejszych 
ran zadanych deponentom n ie  z w in y  Banku, jak 
każdy rozumny człowiek wie — lecz z winy katastrofy 
finansowo-gospodarczej naszego kraju. Systematyczne 
powtarzanie tej procedury co rok będzie w stanie 
znacznej ilości deponentów choć tylko częściowo 
powetować bolesne straty.

Ustępujących 3 członków Rady Nadzorczej p. p. 
Dr. Zerbego, Jarzębskiego i Wachowskiego walne 
zebranie obrało ponownie jednogłośnie przez aklamacje. 
Wogóle zaznaczyć wypada, iż po za jednym drobnym 
wypadkiem wśród dosyć licznie zebranych członków 
panował duch zgody, jedności i jednomyślności, tak 
iżdosłownie wszystkie uchwały przechodziły jednomyślnie. 
Świadczy to dowodnie i o zaufaniu, którem członkowie 
darzą kierownictwo naszej instytucji, jako i o bezsku­
teczności wysiłtów kilku burzycieli dążących pokątnie 
do podkopania tego zaufania.

O św iadczenie.
N ow em iasto. Przeczytawszy artykuł »Drwęcy* 

w numerze 21 z dnia 19. ub. m „Potrzeba dobroczyn­
ności i oświaty*, zostaliśmy niemile dotknięci opinją 
o Tow. Śpiew. „Harmonja* wyrażoną przez Szanowną 
Redakcję co do rzekomego braku gorliwości i poświę­
cenia się dla dobrej sprawy.

Nie należy nam usprawiedliwić się, ponieważ da­
liśmy tak często już dowody i jesteśmy pewni, że 
obywatele naszego miasta są przekonani, iż rzecz tria 
się wręcz przeciwnie i śmiało twierdzić możemy, że 
właśnie co do zarzuconych nam braków gorliwości 
jesteśmy jedno z Towarzystw najbardziej czynnych.

W obronie opinji naszego Towarzystwa należy nam 
podać, co następuje, a mianowicie:

Towarzystwo nasze składa się przeważnie z 
młodzieży, która w czasokresie karnawałowym 
na zabawy uczęszczała i tern tłómaczyć należy 
brak frekwencji na próbach śpiewu, co nam uniemożli­
wiło należyte przysposobienie się dla występu śpiewem 
na wieczornicę ku czci ks. Staszica. Rzecz miałaby 
się inaczej, gdyby te sfery towarzyskie naszego miasta, 
które tak bardzo dbają o rozwój* oświaty, zamiast 
tylko krytykować, lepiej czynnym udziałem działania 
naszego Towarzystwa popierali. Należy przypomnieć, 
kiedy Tow. Śpiewu „Harmonja* podczas bytności 
kompozytora p. Nowowiejskiego w naszem mieście 
liczyło około 300 członków i pp. profesorowie, 
doktorowie, nauczyciele i urzędnicy uważali sobie za
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C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć .  (C. d.)

Zaledwie to przyrzeczenie od niej otrzymała Laura, 
wyściskawszy ją nanowo.j aż poprawiała szal i ubierała 
się, bo pilno jej było swoją herbatę tak urządzić, aby 
jak najwięcej miała rozgłosu. Znano zręczność pani 
Laury w poprowadzeniu podobnych interesów; teraz 
już ściskając i umawiając się ostatecznie o godzinę, 
o strój, (bo wszystko chciała sama rozporządzić) myślą 
była gdzieindziej i program swój wykończała...

Drzwi się zamknęły; Zara została sama i usiadła 
zamyślona... z bijącetn sercem... Nie bez wpływu była 
na nią żywość Laury, jej męstwo i wymowa; mówiła 
sobie, źe powinna walczyć i nie dać łatwego nieprzy­
jaciołom zwycięstwa; czerpała odwagę w poniżeniu 
chwilowem... Nie tyle pragnęła triumfu nad ludźmi, 
którzy ją pragnęli widzieć zabitą i odrzuconą... jak ra­
czej usprawiedliwić swą przybraną matkę, na której 
pamięć spadało podejrzenie-słabości śmiesznej lub dzi­
wactwa.

— Stanie się wola boża — rzekła w duchu — ale 
dla szczęścia mojego nie będzie żadną zdobyczą 
powrót do ludzi, między klórymi a mną istnieje nie­
przebyta nigdy granica,.. Sierota, cyganka, lwicą będę 
dla nich... rodzajem ciekawego zwierzątka, które jak 
Munito, pomimo że zwierzę, umie rachować i zgaduje 
dni miesiąca... -

Na te rozmysły smętne wszedł Zbigniew z trwogą 
młodzieńca, który ubóstwianej istoty próg przestępuje... 
Biedny chłopsa blady był, zmęczony.., smutny także. 
Lenora spojrzała nań ze współczuciem, podała mu rękę

i usiłowała przybrać weselszą twarz, aby z tego wiekui­
stego kwilenia go wywieść, do jakiego był nawykły 
przy matce.

— Byłeś pan zwiastunem nowej ery dla mnie — 
zawołała — pan mi dobrem sercem wyprorokowałeś 
powrót straconego fortepjanu... a teraz nawet zwiastuję 
mu, że dziś jestem wieczór na świetnej herbacie 
i... z pustelnicy na wietrznicę się przerabiam.

Zbigniew zbladł, nie uszło to jej oka.
— Dokądźe? kto?
Ale wśród rozpoczętego pytania zamilkł, pomiarko- 

wawszy, iż się wydać może z uczuciem pewnej zazdroś­
ci, którego doznał słysząc o zmianie życia i wyjściu 
z samotności. Zakochany nie wątpił, iż wszyscy w 

| Lenoize kochać się muszą... gryzł się już tern, źe uleci 
mu w strefy, do których on nie będzie mieć przystępu.

Dom pani Laury był dobrze znanym w Warszawie, 
nawet tym, co jak Zbigaiew ani do niego ani do żad­
nego innego nie mieli przystępu... Wiedział on, że 
się tam najróżnorodniejsze ale świetne i wybrane gro­
madziło towarzystwo, że obok arystokracji rodu, grosza, 
miała zaszczytne w niem miejsce arystokracja nauki, 
talentu i pracy. Obok tych świetnych gwiazd biedny 
Zbigniew sam sobie wydawał się pyłem i nicością.

Spojrzał słuchając tłómaczenie Lenory z tak bła- 
gającem o litość wejrzeniem, iż go zrozumiała.

W sercu jej było dlań wiele współczucia, przyjaźni... 
ale czy się zrodziło coś więcej nad nie do tej chwili, 
ani ona nie wiedziała, ani my odgadnąć możemy. 
Był to jej protegowany, jej druh i sługa... ale jak Zbig­
niew nie śmiał nawet myślą sięgnąć do serca, tak 
ona nie spytała się nigdy siebie, czy mu je oddsła... 
Coś braterskiego było w tym związku na pozór chłod­
nym a silniejszym od wielu wybuchów płomiennych...

Po krótkiej rozmowie Zbigniewowi tak się smutno 
zrobiło, iż musiał ją pożegnać, aby pójść tę boleść w 
samotności przecierpieć.

Laura tymczasem biegała po znajomych, a że jej 
kalibru gosposiom zwykło się szczęścić, bo one fortunę 
za czuprynę chwycić umieją, spotykała tego dnia właś­
nie tych, których znaleźć pragnęła; nawijali się jej 
pożądani... została w domu swe znajome panie z obo­
zu przeciwnego hrabiny i podintrygowała tak, że któ­
raś z przyjaciółek podjęła się namówić hrabinę samą, 
by na herbatę (był to dzień zwykły przyjęcia pani 
Laury) przybyła.

Wcześnie uśmiechała się temu spotkaniu pani 
Laura; wprawdzie miało ono zdecydować otwartą 
wojnę między Pyzą a nią, ale tę prędzej lub później roz­
począć i prowadzić stawało się koniecznem. Szło jej 
też o to. aby męskiej młodzieży miała dosyć; trafiła 
na pana Zygmunta Haraburdę na wystawie obraza ja- 

f kiegoś, w ulicy zaprosiła pana Romana Junoszę Zaryb- 
1 skiego, jakiemuś kuzynowi dalekiemu, który służył do 

szczególnych poleceń, kazała zwerbować jeszcze kilka 
gwiazd tegorocznego zodjaku. Zacierała ręce, śmiała 
się, biegała, dysponowała ciastka, słała po owoce, 
Stefcię pędziła do domu, aby nic do herbaty nie 
zabrakło, wcześnie nawet przysposobiła cygara dła 
mężczyzn, bo sama paliła, i u niej obok salonu byt 
fumoir każdego wieczora.

Wedle umowy Lenora przybyła wcześnie bardzo, 
bardzo, aby uniknąć zbyt widocznego i  kłopotliwego 
wchodzenia na salon. Pani Laura jeszcze się przystra­
jała i perfumowała przed zwierciadłem, gdyż niezmiernie 
była staranną około siebie i bardzo racjonalnie tem tros­
kliwszą się stawała, im okropniej brzydła. Słysząc nadcho­
dzącą odwróciła się i krzyknęła z radości. (C. d. n.)

Dziwna sympatja Szwecji do Polski.
S zw ec ja  kocha P o lskę , ty lk o  n ie  chce je j  te ra z  w idzieć  w  R adzie  L ig i N arodów .

Gdańsk, 11. 3. Szwedzki minister spraw zagra­
nicznych Unden udzielił genewskiemu korespondentowi 
«Baltische Presse* następujących wyjaśnień:

Jestem zdania, że sprawa rozszerzenia Rady Ligi 
Narodów jest żywotną kwestją Ligi i że nie może być 
ona rozwiązana przedwcześnie. Przed jej rozstrzygnię­
ciem przestudjowane być muszą wszystkie związane 
z tern zagadnienia. Odroczenie załatwienia tej sprawy 
na czas późniejszy umożliwi wszechstronne zbadanie 
kwestji składu Rady. Dowiedziałem się — mówił da­
lej min. Unden — że stanowisko Szwecji w tej sprawie 
interpretowane jest w Polsce, jako objaw nieprzyjaznych

uczuć Szwecji wobec Polski. Tego rodzaju interpretacja 
jest zupełnie fałszywa, czego chyba nie potrzebuję pod­
kreślać. Nam, Szwedom, wyraźnie chodzi o zasadę, która 
dotyczy fundamentu międzynarodowej organizacji Ligi 
Narodów. Nasza opozycja przeciwko rozszerzeniu Rady 
Ligi jest znacznie wcześniejsza, aniżeli wysunięte żąda­
nie przez Polskę. Stanowisko nasze zatem nie jest by­
najmniej nieprzyjazne Polsce. Przeciwnie, z radością 
i sympatją powitamy zaproszenie Polski w odpowiednim 
czasie do zajęcia miejsca w Radzie Ligi Narodów, któ­
rego przydziałem zajmuje się zazwyczaj zgromadzenie 
Ligi na swej zwyczajnej sesji.



.-owjąiek i zaszczyt być czynnymi członkami Tow. 
Ipiew. .Hirmonja*. Gdyby te właśnie sfery i dzisiaj 
miały to samo poczucie obowiązku popierania oświaty 
i dobrej sprawy, nie mielibyśmy potrzeby się z przy­
rzeczonego udziału na umówionej wieczornicy wycofać. 
Wspomnianą krytykę nam udzieloną należy zatem wy­
stosować pod adresem tych właśnie wspomnianych
osób. ,

Zarząd Towarzystwa Śpiewu „Harmonja“.
Zarząd Towarzystwa Śpiewu »Harmonja* składa 

się z następujących 03ób: Bonifacy Gęstwieki, prezes, 
Bolesław Jentkiewicz, wiceprezes, Alfons Stachewicz, 
sekretarz, Stefan Zimny, dyrygent. Polakiewiczówna, 
skarbniczka, Zabłońska, Chmurzyńska, Urbanowski, 
sąd honorowy.

Z akaz w yw ozu z w ie rz ą t rac icow ych .
Orędownik Powiatowy podaje do wiadomości, iż 

aa podstawie zarządzenia Pana Ministra Rolnictwa 
wszelki wywóz zwierząt racicowych z powiatu lubaw­
skiego zagranicę jest wstrzymany.

Z Pomorza,
W  sp ra w ie  szkód w y rządzonych  p rzez  Niem cy 

n a  Pom orzu.
Biuro Powództw przy Okręgu Centralnym Z. O.

K. Z. podaję do wiadomości osób, które zgłosiły swe 
.pretensje o uzyskanie odszkodowania od Niemiec za 
wyrządzone przez organy rządowe i bojówki niemieckie 
straty, co następuje:

W marcu ub. roku zgłoszony został do Miesza­
nego Trybunału Rozjemczego polsko-niemieckiego w 
Paryżu imienny spis osób, które zarejestrowały swe 
pretensje w Z. O. K. Z. Jednocześnie wysłane zostały 
42 typowe powództwa, reprezentujące wszystkie moż­
liwe wypadki poszkodowania. W ten sposób rozstrzyg­
nięcie przez Trybunał tych spraw typowych przesądzi 
niejako o losie wszystkich spraw.

Obecnie, stosownie do obowiązującego regulaminu 
Trybunału, odbyła się w wymienionych sprawach ty­
powych postępowanie piśmienne, w czasie którego 
Niemcy zgłaszają swe uwagi i zarzuty w odpowiedziach 
na powództwa.

Dopiero po ukończeniu postępowania piśmiennego, 
które potrwa jeszcze czas dłuższy, oczekiwać będzie 
można wyznaczenia terminu ustnej rozprawy przed 
Trybunałem.

Wskutek długotrwałości procedury nie można 
jeszcze w chwili obecnej nawet w przybliżeniu ozna­
czyć, kiedy nastąpi decyzja Trybunału, a tembardziej 
trudno powiedzieć, czy będzie ona we wszystkich spra­
wach przychylna.

Wobec niemożliwości opowiadania na listy każdego 
z petentów z osóbna, uprasza się o niekierowanie za­
pytań co do poszczególnych spraw do Biura Powództw 
przy Okręgu Centralnym Z. O. K. Z.

Również nie jest celowem zwracanie się do Z. O.
K. Z. o udzielenie zaliczek na poczet przyszłego od­
szkodowania, które wypłacone będzie przez Rząd nie­
miecki i dopiero po przychylnej decyzji w tej mierze 
Trybunału.

Osobom, które zarejestrowały swe pretensje w 
biurze Z. O. K. Z. w Grudziądzu informacji udziela 
biuro Okręgu Pomorskiego Z. O. K. Z, w Tomniu 
ul. Franciszkańska 14.

W aln e  Z eb ra n ie  B ankn  Z w iązk u  T o w a rz y s tw  
K u p ieck ich  n a  Pom orzu Sp . K red y t, z o. o. 

w  G rudziądzu
odbyło się 7. brn. przy udziale 80 członków — udzia­
łowców.

Zebranie zagaił w miejsce chorego prezesa Rady 
Nadzorczej posła p. L, Krzywińskiego — p. Tadeusz 
Marchlewski, który jednocześnie został wybrany na 
przewodniczącego zebrania. Do pióra zaproszono p. 
Dyr. Wł. Samolińskiego.

W imieniu Rady Nadzorczej zdał sprawozdanie 
z działalności banku p. Tadeusz Marchlewski, przedsta­
wiając rozwój instytucji w roku ubiegłym.

Imieniem zarządu zdał obszerne sprawozdanie Dyr. 
M. Pacoszyński, który przytoczył szereg ciekawych 
momentów, mających bezpośredni wpływ na działalność 
banku. O ile w pierwszem półroczu 1925 instytucja 
z miesiąca na miesiąc potęgowała swoją działalność, 
obejmując wszystkie bezwzględnie czynności bankowe 
i zamknęła pierwsze półrocze z dość poważną nadwyżką, 
o tyle w drugiem półroczu po zachwianiu się kursu zło­
tego spółdzielnia również jak i inne banki walczyła 
* pewne mi trudnościami. Dzięki jednak sprężystemu 
bezinteresownie pracującemu zarządowi w osobach — 
p. radcy A. Ruchniewicza, Dyr. Wł. Samolińskiego p.
L. Fróhlicha p. W. Kotlińskiego — instytucja potrafiła 
nagiąć zawsze politykę swoją do zmienionych warun­
ków, dzięki czemu uchroniła się od strat na jakie 
mogła być aarażona. Zarząd bowiem potrafił zawsze 
skoncentrować odpowiednie pogotowie gotówkowe, 
dzięki czemu nawet w momentach największego runu 
na banki — potrafiła wywiązać się z zadania. Spół­
dzielnia w roku sprawozdawczym udzieliła kredytu około 
150 członkom swoim, pomagając kupcom i rzemieślni­
kom w najcięższych chwilach. Kredytu udzielano wy­
łącznie w formie dyskonta weksli.

Obrót w banku wynosił po jednej stronie księgi 
głównej zł 10.310 590. Stan czynny bilansu wykazuje 
kwotę 340.345. zł bierny 345.740. zł. Zysk czysty wy­
nosi 805. zł. Spółdzielnia liczy 408 członków, posia­
dających 1768 udziałów 50-cio zlotowych. Kapitał udzia­
łowy spółdzielni — całkowicie wpłacony — wynosi 
zł 87.646. Fundusz rezerwowy zł 8.370. Odpowie­
dzialność zaś członków wynosi 442.000 zł.

Już teraz
można odnowić przedpłatę 
na  II .  k w a r t a ł  lub na
miesiąc kwiecień.

Z ważniejszych pozycji bilansowych wymienić na­
leży : kasę i banki zł 25.500. — weksle zdyskontowane 
163.000. — dłużnicy za zabezpieczeniem 70.000. zł.

Koszty handlowe wynosiły 35.742. zł.
W drągiem półroczu 1925 uruchomiony został od­

dział w Lubawie, który prosperuje dość dobrze.
Spółdzielnia należy do związku rewizyjnego w 

Poznaniu.
Sprawozdanie z czynności Komisji Rewizyjnej zdał 

przewodniczący Komisji p. Tadeusz Marchlewski, który 
przedstawił wyniki z dokonanych kilkakrotnie rewizyj 
banku.

Zebrznie jednogłośnie udzieliło pokwitowania Ra­
dzie Nadzorczej i Zarządowi, zatwierdzając bilans za 
rok 1925. Osiągnięty zysk uchwalono przelać do fun­
duszu zapasowego.

W uzupełniających wyborach do Rady Nadzorczej 
zostali wybrani p. L. Donarski ze Śniecią (ponownie), 
p. St. Bronikowski z Grudziądza i p. Fr. Jankowski 
z Lubawy.

Ze sprawozdania władz bankn wynika, że instytucja 
już ugruntowała należycie byt swój i sferau które ją 
do życia, powołały, oddaje znaczne usługi. Oczywiście, 
działalność spółdzielni omawianej byłaby daleko owoc­
niejsza, gdyby warunki gospodarcze i finansowe kraju 
były pomyślniejsze, a polityka gospodarcza rządu — 
racjonalniejsza. Dziś w okresie powszechnego etatyzmu 
polityka rządowa paraliżuje wszelką inicjatywę prywatną, 
bądź to wadliwemi ustawami, bądź też nierozsądną 
polityką fiskalną. Zaznaczyć wypada, że spółdzielnia 
zapłaciła w roku sprawozdawczym około 7.000. zł tytu­
łem różnych podatków, a przeszło 1.500 zł. wydała 
na świadczenie socjalne.

Mimo tak nieprzyjące warunki instytucja wspomnia­
na dzięki usilnej i harmonijnej pracy władz banku wraz 
z swoimi członkami zwalcza skutecznie wszelkie zapory, 
torując spółdzielni wytrwali drogę ku lepszej przyszłości.

Z dalszych stron  .
Z tę sk n o ty  za żoną p o w ies ił s ię .

W arszaw a . Ludwik Grayel, obywatel francuski, 
znany kupiec, właściciel składu win, popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie się. Na godzinę 8 rano 
zamówił on platformę i tragarzy, gdyż miał się wy­
prowadzać z mieszkania. Gdy na kilkakrotne stukanie 
do pokoju, nikt nie odpowiadał, jeden z tragarzy przy­
stawił krzesło do drzwi i zajrzał do pokoju przez górną 
szybę. Tam ujrzał Grayela, wiszącego na haku od 
lampy. Wezwano policję, ślusarz otworzył drzwi. 
Stwierdzono, że śmierć nastąpiła przed kilku godzinami. 
Desperat zbudował całe rusztowanie z walizek i krze­
sełka, aby się dostać do sufitu i przerzucić sznur 
przez hak.

Na stoliku leżało kilka listów w języku francuskim: 
do konsulatu francuskiego, do policji i krewnych. W 
jednym z listów samobójca prosi, aby nikogo nie 
oskarżać o jego śmierć. Jako powód rozpaczliwego 
kroku podaje tęsknotę za żoną, z którą się rozszedł 
i nie ma nadziei się pogodzić.

Ż ydzi u  b isk u p a  k s . K ubiny .
C zęstochow a. Z okazji objęcia nowej stolicy 

biskupiej w Częstochowie przez ks. biskupa Kubinę, 
zgłosiła się delegacja gminy żydowskiej w Częstocho­
wie, w osobach: rabina Asza, Goldszteina, Werslera 
i Kohna i złożyła ks. biskupowi życzenia. Nadrabia 
Asz odczytał adres powitalny, w którym wyrażone jest 
życzenie, iż ks. biskup dążyć będzie do ustalenia 
harmonijnego współżycia całej ludności bez różnicy 
pochodzenia i wyznania. Ks. biskup serdecznie po­
dziękował za wyrażone życzenia, przyczem oświadczył, 
iż »kościół katolicki wszędzie i zawsze głosi miłość 
bliźniego i szacunek dla cudzych przekonań religijnych. 
Na tern stanowisku stać będę niezmiennie, jak to 
czyniłem zawsze“.

Zamawiam niniejszem gazetę

„D rw ęca”
w  N ow em m ieście

na II. k w a r ta ł  k w ie c ie ń - m a j - c z e r w ie c
i proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę 
kwartalną 4,30 zł.

----- i____________________ , dnia -------  marca 1926.

Imię i nazwisko----- ----------------------------------------------

Dokładny adres

Ostatnie wiadomości polityem .
S p ro w ad zen ie  zw łok  ks. a rcy b . C iep laka .

Toruń, 11. 3. W dniu wczorajszym o godzinie 
21 min. 9 wśród bicia dzwonów we wszystkich koś­
ciołach Torunia zajechał na dworzec główny pociąg 
wiozący zwłoki ś. p. arcyb. Cieplaka. Przybycia zwłok 
oczekiwali przedstawiciele władz z p. wojewodą dr. 
Wachowiakiem i starostą krajowym dr. Wybickim na 
czele, dowódca D. O. K. gen. Hubiszta w gronie ofi­
cerów, prezydent miasta Bolt, radni, duchowieństwo, 
cechy i stowarzyszenia ze sztandarami oraz tłumy pub­
liczności. W chwili przybycia pociągu orkiestra 63 
pp. odegrała marsz żałobny Chopina. Nastąpiło 
składanie wieńców. M. i. prześliczny wieniec złożył 
na trumnie p. wojewoda Wachowiak. Po wygłoszeniu 
przemówienia przez ks. dziekana Sienkiewicza i odśpie­
wania pieśni żałobnej przez chór Lutni odprawił modły 
ks. dziekan Pełka w asyście duchowieństwa, poczem 
o godzinie 21 min. 40 pociąg ruszył w dśtszą drogę 
do Warszawy.
S e rc e  W ład y sław a  R eym onta spoczn ie  w  je d n e j 

ze św ią ty ń  w a rsz a w sk ic h .
W celu uczczenia pamięci śp. Wł. Reymonta 

Towarzystwo literatów i dziennikarzy polskich, w po­
rozumieniu z wdową, p. Aurelją Reymontową, posta­
nowiło wmurować puszkę z sercem pisarza oraz tablicę 
pamiątkową w jednym z kościołów warszawskich, po 
otrzymaniu oczywiście pozwolenia władz duchownych.

D w a w y ro k i śm ie rc i.
Warszawa, 11. 3. Sąd okręgowy w Radomsku 

skazał na karę śmierci dwóch bandytów: 25-letńiego 
Stanisława Świątka i 33-letniego Rocha Zduńskiego, 
oskarżonych o wymordowanie we wsi Grochowo pow. 
Radomski dwóch rodzin, z których ocalała 60 letnia 
kobieta z 4-miesięcznym wnuczkiem. Obaj skazani 
odwołali się do łaski Prezydenta Rzplitej.

N ie będzie  n o w e li w  s p ra w ie  uposażen ia  
k o le ja rzy .

Warszawa. Jedno z pism, zbliżone do obecnego 
ministra kolei donosi, że nieprawdziwą jest pogłoska, 
jakoby w dniu 15. bm. miały być wniesione przez rząd 
do Sejmu projekty ustaw, a mianowicie: nowela dc 
ustawy obliczeniowej, zatrzymująca dla kolejarzy obni­
żenie poborów z pierwszego kwartału o 4—6°/o i no­
wela do ustawy emerytalnej zwiększająca czas służby 
do lat 40.

Pismo to twierdzi, że wiadomość o tych noweladi 
jest „grubą mistyfikacją“. Zarówno ministerstwo kolei, 
jak ministerstwo skarbu zaprzeczają tej wiadomoścL

G dyn ia  s ta ła  s ię  m iastem .
Gdynia, 12. 3. Nareszcie Gdynia stała się mia­

stem, na podstawie rozporządzenia, ogłoszonego w 
dzienniku ustaw z dnia 4 marca bm. Jak słychać w 
niedługiej przyszłości będzie tu przysłany komisarz 
wyborczy, który do chwili ukonstytuowania się władz 
miejskich będzie prowadził sprawy Gdyni. Wbbec 
tego zapowiedziane wybory gminne już się nie odbędą.

Z em sta  p ow stańców  b ia ło ru sk ich .
Warszawa, 10. 3. Z pogranicza wschodniego na­

deszła tu wiadomość o strasznej katastrofie na sowiec­
kiej Białej Rusi. Mianowicie na linji Orsza—Lepei 
dokonano w dniu 8-go bm. napadu na pociąg osobowy.

Sprawcy rozluźnili szyny na przestrzeni 5 kim. 
tak, że pociąg, wjechawszy pędem spadł.

Najprzód przewrócił się parowóz, pociągając za 
sobą 3 wagony. 7 pasażerów zostało zabitych, około 
20 rannych.

Sprawcami mają być powstańcy białoruscy. Wa­
gon pocztowy obrabowano. Za sprawcami zarządzone 
pościg.

K ow no pod w odą.
Gdańsk, 11. 3. Pod samem Kownem nastąpił 

wylew Niemna i Wilji. Woda podniosła się w oba 
rzekach o 7 metrów. Bliżej położone dzielnice, spich­
lerze, składy towarów oraz teatr w Kownie stoją pod 
wodą. Przeszło 300 domów, zalanych wodą, musiano 
ewakuować. Woda stoi na niżej położonych ulicach 
powyżej jednego metra. Szkody, wyrządzone przez 
powódź, sięgają kilku miljonów litów. Most na Wilg 
pod Kownem zerwany. Zagrożone są również mosty 

: na Niemnie.
W dalszym biegu Niemna cały szereg miejscowości 

znajduje się pod wodą.

Zamawiam niniejszem gazetę

„D rw ę ca ”
w  N ow em m ieście

na m ie s ią c  k w ie c ie ń
i proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatą 
miesięczną 1,44 zł.

------------------------------------- , d n ia ------- marca 1926.

Imię i nazwisko................... ......... .........................................

Dokładny adres



W ażne d la  ro b o tn ik ó w  w y je ż d ż a ją c y c h  
do N iem iec .

Warszawa, 11. 3. Urząd emigracyjny komunikuje, 
it  władze polskie wydają paszporty tylko w takiej 
ilości, na jakie jest zapotrzebowanie robotników w 
Niemczech. Zapotrzebowanie to jest mniejsze, niż w 
latach ubiegłych. Wyjazd robotników rozłożony jest 
na kilka miesięcy. Otrzymane na podstawie kontraktu 
niemieckiej centrali robotniczej paszporty polskie są 
wolne od obowiązków posiadania wizy konsulatów 
niemieckich. Płace robotników polskich w Niemczech 
są na zasadzie układu rządu polskiego takie same, jak 
robotników niemieckich. Podstawą do płacy robotni­
ków polskich w Niemczech są niemieckie kontrakty, 
złożone w urzędzie emigracyjnym.

Klubowi grzecznych dziewczynek,
p ię k n ie  d z ięk n je  za życzen ia  w  dn iu  Im ien in

•

Widocznie, nie wszystkie dziewczątka są oburzone 
na Małego Kazia, za poruszenie tematu dość drażliwego.

Niechcę przezto posądzać, że oburzają się dzie w- 
czynki właśnie te, które skrytykowałem. Przeciwnie 
podejrzewam, że te panny, o których pisałem nawet nie 
czytały tego.

Mam jednak to zadowolenie, że większość dziew- 
czątek sama przyznaje mi rację a tern samem nie idzie 
w ślad modnej młodzieży.

Niesłuszne są słowa oburzenia niektórych dziew­
czynek z wiosek. Tam są inne zwyczaje i obyczaje, 
które należałoby dopiero studjować by móc krytyko­
wać. Odnosi się to do życia miejskiego, które jest 
o wiele różne od życia wiejskiego, które również 
dzisiaj psuć się zaczyna.

Oburzenie, że forma irenji nie nadaje się do po­
ważnego tematu, może i słuszna. Lecz w dzisiejszych 
czasach, bodaj czy to ciejedyna droga, która trafia do 
czytelnika. Poważnych artykułów nikt niechce czytać. 
Natomiast, foima przezemnie obrana widać była sku­
teczną, gdyż wiele osób zainteresowało się listami 
mojemu Ńiechcąc jednak kogo zadrasnąć lub komu 
dokuczać, przestaję na wy wiązanej polemice na ten te­
mat, sam łamię pióro, by może wkrótce zrobić wyprą 
cowanie, lecz na inny temat.

M ały lecz n ie  m łody K azio.
(Na tem kończymy dyskusję nad sprawą tak 

aktualną, która poruszyła i pobudziła rozmaite mózgi 
do wysiłku myślowego, a pióra do czynności. Może 
ktoś ze Szan. korespondentów zechce poruszyć inną 
lównicż zajmującą kwestję, która byłaby zdolna wywo­
łać również tak ożywioną dyskusję, jak ostatnia.

(Pr2yp. R«d.)

Praktyczny dział.
Ł ubin  zdolen w y tw o rzy ć  w ie lk i p rzew ró t 

w  system ie  odżyw ian ia  ludzkości.
Od dłuższego czasu daje się zauważyć stały 

wzrost drożyzny różnych środków spożywczych, a w 
szczególności mięsa i jaj. Zjawisko to uwypukliło się 
zwłaszcza w niektórych państwach europejskich. W 
Anglji np. obecnie świeże mięso jest luksusem, na któ­
ry mogą sobie pozwolić iylko bogaci obywatele. Lud­
ność mało i średnio zamożna, musi się zadowolmć 
tylko taniem, a mniej strawnem mięsem mrożonem 
i sołonem, przywożonem z Australji i Brazylji. W 
Polsce kwestja ta nabiera wielkiego znaczenia w związ­
ku z bezrobociem i brakiem wyżywienia dla klas 
uboższych.

Trzeba zaznaczyć, że w Europie z roku na rok 
wytwarzają się warunki, automatycznie zmniejszające 
produkcję mięsną i powodujące stały wzrost cen nabia­
łu oraz mięsa. Przyczyną tego jest przedewszystkiem 
dążenie gospodarzy rolnych do wyzyskania ziemi wy­
łącznie pod zasiewy roślin chlebnych, co odpowiednio 
zmniejsza ilość paszy dla bydła.

Wiemy, że głównem wyżywieniem człowieka jest, 
prócz węglowodanów, białko i tłuszcz, mięso zaś, jak 
dotychczas, było produktem najzasobniejszym w te 
substancje, zawierając białka przeciętnie 16—18%.

Jeszcze na długo przed narodzeniem Chrystusa 
znaną była skromna roślina, zawierająca aż do 40% 
samego białka, t. j. przeszło dwa razy więcej, niż mię 
so, której starożytni używali po pewnej przeróbce jako 
doskonalej i silnej paszy. Czas zatarł wspomnienie 
o tej roślinie, i dopiero niedawno rolnicy ponownie 
zwrócili na nią uwagę. Jest to t. zw. łubin (czyli 
wilczy groch), roślina strączkowa, należąca do grupy 
Leguminosae.

Niezależnie od innych swych ciekawych zalet, 
roślina ta właściwie jest najdoskonalszą fabryką, prze­
twarzającą tak ciężko uchwytny azot powietrza w orga­
niczne związki azotowe, które wprowadza w ziemię w 
ilości 28 kilo azotu na morgę, co się równia 100 kilo 
saletry chilijskiej w cenie 48 zł.

Wskutek niebywałe wielkiej zawartości białka, roś­
lina ta zainteresowała rolników, lecz z przerażeniem 
dowiedziano się, iż obok bislfca ziarna, zawierają trucizny.

Oto powód, dla którego uprawa łubinu poszła 
opornie. Mimo zastosowania domowych sposobów 
odgoryczania łubinu, dzięki czemu udawało się otrzy­
mać nieco gorzkawą, lecz silną paszę, zatruwała ona 
niejednokrotnie bydło.

Źidne próby chemików, żadne wysiłki techników, 
nie zdołały dotychczas odtruć ziarna łubinu, tak »żeby 
ludzkość mogła korzysteć z tego potężnego a taniego 
środka odżywczego. (Dokończenie nastąpi.)

E dyk t .
Skarga Towarzystwa „ Z d r o w ie 1* Sp. z o. o. F ab ryk i 

P r z e tw o r ó w  M leczn y ch  w  B ie lic a c h  powoda zast. przez 
adwokata L en ik a  z  N ow ego  m ia s ta , przeciw Spółdzielni 
„ M o lk e r e ig e n o s s e n s c h a f t  C o n c o r d ia 11 w  B ie lic a c h

w  likwidacji, zastąpionej przez jej likwidatorów niewiadomych 
% Ich miejsca pobytu W ilhelm a F r ü iz m a n r a  i Jan a
I r o c k m a n n a  pozwanej o powzdanie.

Powód wnosi o zasądzenie pozwanej zastąpionej przez 
likwidatorów na udzielenie mu powzdania nieruchomości B ie l ic e  
Jrnrta 5.

Wzywa się pozwaną do ustnej rozprawy na wyznaczony 
termin na dzień

P u b liczn a  lic y ta c ja .
Dnia 18. m a r c a  1926 r . o g o d z . 10-fej p r z e d  potu d .

sprzedam przed oberżą w  S u g a jn ie

jedną krową.
W ojtas w o ź n y .

Do siewu oddaję nordlandzki
I O ryg in a ln y  P. S . G. ję c z m ie ń  (Nordlandsgerste)
II O d siew  PSG. ż o f to g w ie ż d z is ty  (Gelbsternhsfer) 
i 55 % p on ad  P o z n a ń sk ie j  g ie łd y  z b o ż o w e j
II 25  % ,, „  ,, „

3 0 . k w ie tn ia  1926 r .  o g o d z. iO1̂  przed pał.
przed sądem Powiatowym w Nowemmieście.

Nowemiasto, dnia 24. lutego 1926 rf

Sąd Powiatowy.
Sekwesfracja Majątku Państwowego Grodziczno

p ow . L u b aw a u r z ą d z a

dnia 18. marca b. r.

l i c y t a c j ę
na drzewo użytkowe i opalowe

309 mtr. szczapo w, 15 mtr. wałków, 3 mtr. pieńków i 100 gro­
mad gałęzi

Początek licytacji o  g o d z . fO-tej r a n o . Handlarze 
wykluczeni.

W o je w ó d z k i  s e k w e s t r a t o r .

O r lo v iu s ,  Lubstyn, pow. i poczta Lubawa-Pom.
Wydzierżawiam natychm iastMam na sprzedaż:

r o ^ e p ,  mało używany, 
w ó z  r o b o c z y

w dobrym stanie,
s z l e  r o b o c z e ,  
s i o d ł o ,
m a s z y n ę  do sieczki, 
f u z j ę  k a l .  12 z  t o r b ę ,  

p a s e m  i n a b o j a m i ,  
g r a m o f o n  2 0  p ł y t ,  
p i e s  p o ło w y  w y ż e ł ,  
p i a n in o ,  kcloi orzechowy, 
Gdzie? wskaże eksp. „Drwęcy“.

P i a n i n o
(msgoni) tanio na s p r z e d a ż .

L . Z d r o j e w s k i ,  
R a d o m n o  pow. lubawski

gospodarstwo
w  M o rtęg a ch  pow. lubawski, 
około 13 mórg. z martwym in­
wentarzem Za deputat kaucję 
2 0 0  z ł .  Bliższe szczegóły 
otrzymać można u B r o n is ła ­
w a B u c z y ń s k i e g o ,  Lu­

b a w a , fryzjera Rynek.

P o le c a m  p r i m a  o l e j e
m a s z y n o w e  
c e n t r y  f u g o  w e  
c y l i n d r o w e  
n a  p o d ło g i  
t r a n j  s m a r y  n a  
o s i e .

M. Świniarska.
N o w e m ia s to , r y n ek .

Ds

» Bez 
opłaty

Do

Bez
opłaty

Czy u s taw a  p rzec iw alk o h o lo w a je s t sprzeczać* 
z p o trzeb ą  obecnej c h w ili?

Mylnie sądzą ci, co pod nazwą ustawy przeciwal­
koholowej rozumieją wyłącznie przepis wymagający 
redukcję koncesyj szynkarskich. Jesłto bowiem za­
ledwie jeden z wielu przepisów ustawowych niezbędnych 
do ograniczenia publicznego pijaństwa. Pozatem bo­
wiem ustawa zakazuje sprzedaży napojów, zawierających 
ponad 45% alkoholu, zakazuje sprzedawania lab poda­
wania jakichkolwiek napojów (nawet piwa lekkiego!) 
młodzieży szkół powszechnych i średnich oraz młodzie­
ży pozaszkolnej aż do 21 r. życia, zakazuje sprzedaży 
napojów (poza lekkiem piwem) w sobotę od g. 15 
przez całą niedzielę *ż do godz. 10 rano w poniedzia­
łek. Pozatem wymaga także ustawa, by aresztowano 
każdego, który się pokaże w stanie nietrzeźwym na 
ulicy, chociażby nawet nie dawał specjalnego zgorszenia. 
Za doprowadzenie kogokolwiek do stanu nietrzeźwości, 
za szkody wywołane przez nietrzeźwość, za podawanie 
napojów na kredyt, mają władze ścigać sprzedawcę 
napojów alkoholowych, oczywiście jeżeli władzom 
będzie wiadome ich nazwisko oraz ich wina. Pozatem 
ustawa polska zawiera niezmiernie ważne prawo dla 
gmin polskich, iż wolno 1/10 części ludności gminy 
zażądać głosowania tajnego jak przy wyborach. W ce­
lu wypowiedzenia się pełnoletniej ludności męskiej 
i żeńssiej, czy chcą cierpieć u siebie nadal karczmy, 
czy chcą się uwolnić od tych miejsc, które tak często 
powodują nieszczęścia, rozpustę, nędzę i piekło w ro­
dzinach chrześcijańskich. Niestety mało dotąd z tego 
prawa korzystają nasze gminy. Bądź co bądź nieu- 
przedzony czytelnik przyzna, iż wyliczone wyżej prze­
pisy są na czasie i należałoby tylko życzyć, aby tak 
społeczeństwo jak i młode władze nasze szczególniejszą 
uwagę zwracały na przestrzeganie tej zbawiennej ustawy.

Ruch towarzystw.
N o w e m ia sto . Stowarzysz. Chrzęść. Nsrod. Nauczy, 

Szkół Powszechnych Koło Nowemiasto. Nadzwyczajne zebra­
nie odbędzie się w wtorek, dnia 16. bm, o god; H. w szkole 
powsz. Sprawozdanie delegatu z zjazdu informacyjnego w 
Grudziądzu. Zarząd.

K urs do lara .
Warszawa, 15. 3. Ostatni kurs dolara 7.80 zL 

Tendencja spokojna.
1 h m t  angielski 37 95 ~ —

! iO fr&nc. frank. 28.37 —
‘O d im ik . belg. 35 50 —
1*10 frank, szwaj« 15020
tOO k o tsm  e*e?kidi 22 63 -
1.00 lir w tek ieh 30 72

Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmieście.

Gorzelnie!
Przebudowa gorzelni

w e d łu g  ś c i s ły c h  p r z e p is ó w  
w łą c z n ie  d o s t a r c z e n ie  r ó ż ­
n y ch  p o tr z e b n y c h  a p a r a tó w .  
O d b iera ln ik i b a s e n  k o n tr o ln y  
i in n e  p r z y r z ą d y . -  -  -  -
Od nas dostarczone aparaty odpo­
wiadają przepisom Dz. Ustaw nr. 84.

Max Bitidix, LaS  Hswemiaslo-Pem.
Telef. 72 ’ Telef. 72

Mi n ie d z ie lę ,  d n ia  14. ra n o  
p r z y b łą k a l się do mnie

koń
Właściciel może go < debraó za 

zwrotem kosztów.
G oniszew ski,

G w iźd zin y .

Pasterza
z  z a c ią g ie m  d o  kona albo

c h ł o p a
z zaciągiem do bydła poszukuje

Bróża, Mikołajki.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
Sf w to r e k , d n ia  16. bm . o g o d z in ie  12-tej w  p o łu d n ie
będę sprzedawał za gotówkę najwięcej dającemu w  N ow em «  

m ie ś c ie  na Rynku za natychmiastową zapłatą:
i k an a p ą  i 2 f o t e le  k o s z y k o w e , 51 o b r a ­
z ó w  b e z  o b sa d y , 6 o b r a z ó w  z  o b sa d ą ,  

z a ś  o g o d z . 14 po p o ł. w  f ir m ie  „ N o fa m a 1* 
I s ie c z k a r n ią ,  3 g r a b ie  k o n n e , I w a ł,  
3 ś r ó to w n ik i, b ro n y , b ro n k i, p a s  s k ó -  

' r ż a n y , d ry l, p a rn ik , c e n tr y fu g ą .  
Nowemiasto, dnia 15. 3. 1926 r.

S o m m e r fe ld , kom. sądowy.

U rzędu p o cz to w eg o U rzędu p o cz to w eg o Podaję do łaskawej wiadomości, iż  przyjm uję w s z e lk ie  
p ra ce  w dom u I po za  dom em

w zakres krawiectwa wchodzące.
P. Ż u ra lsk a , Lubaw a, K ilińsk iego  n r. 16.

Swój do swego!
W W


